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PONIEDZIALEK, IT LtJTEGO 19'75 L - Nil łł 

S łuJ:bowq ulega.cjf tn41'l • 
kleszmł - w ponied.ziaU.k 
ci.ka mnie k<mferencja w 

WartzBWiP, n'.estety jl.'.ź o 8 ra­
no. Jadę więc „ekipresem dla 
pa-n.6w % te~kami" czyli „Kra­
kusem", ale o calq dobę wczel­
niej. Przede mnq perspektywa 
wolnej nie-dzieli w itolicy„ 

Niemal tuż po wyjściu z pe­
ronu wpadam w tłum. '1'aka już 
najnowsza warszawska trady­
cjB - chyba p6l miasta w każ­
de niedzielne przedpołudnie 
przycnodzi oglqdać to, co je­
sieniq będzie dworcem kolejo­
wym, o jakim do niedawna ni­
komu •ił w Polsce nie foiło. 
OB·obliwa to promenada - lu­
dzie wytrwale brnq po ko.stkl 
w bfocie, podwijajq łllogawkl, 
pok{)onujq zwaly ziemi i wvkro­
ty, oglqdajq, dyskutujq. Na 
potężnych filarach osadzono 
wszystkie dźwigary dachowe 
gl6wnej h-0;li. WyTaŹ'nie już ry­
łUje 1ię kszta?t DwoTc4 Cen­
tralnego - Inwestycji o pierw-
szoplanowym znaczeniu dla 
krajowej komunikacji i l'to­
lecznej urbanistyki. Nie trzeba 
wielkiej wyobraźni, aby do­
strzec kmitury innych oblek­
t6w: węzl6w komunikacyjnych, 
przej§ć dla pleuych, tuneli. 
Razem z tlumem docieTam iiż 
pod Pałac Kultury i Nau.kł, do­
pleTo tu kończy się ten giga,n­
t11czny plac budowy. Dw·orzec 
będzie gotowy już za 270 dni, 
Ble ..• moje „już" - to przecież 
wolne godziny w Wanzawle.„ 

Telefon do znBjomych? Już 
llvszę: „No staTy, skoro przy­
jechBlei, to w Polskę pójdziemy 
drodz11 pani.owie!" Jakoś nie 

'"4m oohotv •'° PoZ.kt", pfdzt go", .Atem.eum" ł Teaitru ,,stu. 
więc M Stare Miarto, blf d!o", gdzie kały owszem aq 
wkr6tce zn6w znaleźć się w otwarte, wszakże w Mjlepszym 
t!!!m!e. To ni!':I: ;:b;:!e c!ru;ra tcy;nid!w oferujq biletu z dzie-
pol6wka Wa.rszawy przyszła slęciodniowym w11przedzeniem. 
osobiście apra.wdzić jak dalece Podobnie i w Teatrze Małym, 
posunęła rię odbudowa Zamku kt6ry będqc do niedawna n4j­
Kr6!ew11kiego. MożnB tu już mfodszq warszawtkq scenq, po­
zwiedzać BlbHotekę Stanisław- ~tal scenq Mjmodnie;szq. Tu 
11kq - pierwue w pełni w11- Jednak battdziej już powodOW(I-

-+ 

List z Warszawy 

Oboh 
deleqacJI ••• 

poaażone wnętrze zamikow41110 
gmachu. CieTpliwie 1taję w nie 
kończqcej się kolejce ••• 

Jut wieczór, wybieram .tę 
oo teatru. Gdybym zdradził ów 
szczytny zamiar któremukol­
wiek % warszawiak6w, dowie­
działbym 1ię niechybnie, tem 
wariat lub •kończony fanta6ta. 
Zdobycie biletu do warszaw­
tklch prz11bytk6w Melpomeny 
w dniu apeJctaklu możliwe jest 
bowiem dla zwykłego śmleT­
telnik4 wyłqcznte przy u.dziale 
sił n4dprzyrodzonych. Upa1'łem 
się jednak, wybierajqc naj­
pierw „Sprawę Da-ntona", w11-
stii.wlanq z ogromnym powo-
dzeniem w gruntownie odre-
montowanym TeatTze Po­
wtzechmym. No ł pudło. Potem 
r6wnież bez powodzenia kolB­
talem kolejno oo ,,NGTodowe-

n11 zmęczeniem niż U4>0rem, 
stBnqłem niczym mur przed 
kasq, oczeku;qc cudu. No, i w11-
obraźcie sobie, pięć minut 
przed dzwonkiem 1tal aię cu.df 
„Mam d!JIJ pana bilet - ual11-
szalem gloa kasjeTki - to .se 
specjalnej puli dyrektor« Ha­
nuszkiewicza". Porwałem awoje 
szczę§cie za 40 %ł ł odprowadza­
nlf nienawistnym wzroikiem 
nled>a.wnych towarz~zy nle,oo­
ll, pognałem M widownlt tego 
teatru-cac,ka, zmyślnie urzq­
dzonego w podałemiach ,,Junio­
ra" fWJ Scta>nie Wschodniej. 
Alł§ct oglqdaJqc dobne zrnztq 
zawane „Biale miilżeństwo" do­
zna.walem uozuć ambiwalent­
n11ch. Muszę wyznać, te ta ~ 
WG aztuka R6żewiczB wprowa­
dzllB mł sporo zamętu w oso­
bl6tq ocenę dl"ogl twórczej u.-

lubionego autorG. S ,..._. 
rtron11 nadal jHtnn zokoclwł1111 
w „Kartotece", wclqż 6wideJ 
pom6wc.10, z drugiej m 
cnoć 11igd11 nie bylem pt11"1/ta11ł­
nem „Białe malte1\aiwo" 
odebrałem ja.ko swobodnq lłł•C9 
manifestację wyekspl<>aitowane­
oo tematu plci, aekau ł obn11to­
nego ciała, tematu r01/Wijane­
go z nlepokojqcq dosadnokłq 
slow4.„ 

• N a,zajutn uczyniłem OC.Ir/• 
wiście za.dość wymogom llut­
bowej delegacji. KonferencJts· 
b11ła pożyteczna ł ciekawB, ale 
- jak katda n4rada - zdarzts• 
lll rię ł jej chwile mon~Onnfł, 
w kt6rych to nie bez talu pne­
czytalem w stołecznej prBrie 
ctoskonale rece-nz;e ze „Sprawu 
Dantona" % wypunktowaniem 
reżyse<rs-kiego ku.nutu WBjdfl 
ł .1nakomitej gry a..ktorów, 
zwlasZ'Cz<i Pszo.nlaka. Miałem 
jed.M1k 1zozęście. Oto prud Wt/• 
jazdem % Wa.razawy trafił~ 
jHzcze 'IWJ.„ zamknięty aeaM 
„Ziemi obleoanej" - powłefd 
ReymontB pTZenlelionej flS 
eikf'Qn1. właśnie przez W4fdf, 
Revmont do.tal nagrodę Nobl• 
za „Chłopów", gdyby to ~ 
mnie zalefolo - Wajdzie PTZll­
.rnalbym Osoara ZB re.tycerlt 
„Ziemi obleoanej", podob11-ie jal1c 
Pszon-la.kawi za kTeację Jed'MJ 
.1 gl!Swn11ch · ról w tym filmie. 
Pófdę M „Ziemię obleoanq„ 
jea:cu ra% w Kra.kowłe, choć­
bym miał za biletem u.goinł4d 
alę p'l'zez d.wa tygod"'le. 


